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Dnia 25. lutego 


Zemsta i wspaniałomyślność. 


„Zdarzenie tegoczesne. 


Straszliwa zaraza zwana cholera morbus, 
dosięgla już była granic zachodniej Rossyi. 
Postrach, zamieszanie i spdstoszenie sta- 
powiły poczet tćj poczwary. W późnćj je- 
sieni roku zeszłego aż do pewnej, głębo- 
ko i samotnie w lesie stojącćj chaty leśni- 
czego dochodzi wieść , iż straszliwa ta pla- 
ga zbliża się coraz i już we wsi Soposzok, 
zaledwie dwie milki odległej, wybuchnęła. 
Właśnie odebrawszy wieść tę straszliwą, 
siedział pewnego wieczora poczciwy le- 
śnicz, Alexy Wilkomierz, z swą młodą mał- 
żonką w ciepłej izdebce i rozmawiał o środ- 
kach wstrzymania tćj straszliwćj zarazy od 
oddalonego domku swojego. Dwu hożych 
i pięknych synków jego już w ciepłóm u- 
Snęło było łóżeczku. Nagle zawyły bryta- 
ny na podwórzu, a chłopak służebny dał 
znać, 1ż młynarz ze wsi Soposzok prosi 
© pozwolenie wejścia, szukając w tym u- 
stronnym domu schronienia przed cholerą. 
»Młynarza zawoła zdumiony Alexy, »nasz 
główny nieprzyjaciel, ośmiela się szukać 
ochrony pod tym dachem, na który tyle 
przekleństw miotał od czasu, jak ciebie po- 
ślubiłem, kochana żono? Lecz my, my nie- 
byliśmy nigdy jego zaciętćmi nieprzyja- 
Ciofmi, niech wnijdzie, jeżeli nasz dom 
za przytułek uważa. Uważajmy ten postę- 
Apek za pierwszy krok pojednania ze stro- 
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ny jego i przyjmmygo gościnnie. Wchodzi 
młynarz do izby z obłąkanćm spojrzeniem 
i chwiejącym krokiem. Załośnie począł u- 
praszać oboje małżonków o przebaczenie 
swćj tak długićj nienawiści, która wszakże 
nie miała innego źródła, jak miłość ku 
Małgorzacie, terażnićjszćj żonie leśniczego. 
Podał ręce obojga, prosił powtórnie o po- 
zwolenie tak dłngo bawienia w ich samo- 
tnój chatce , aż we wsi przerażliwa zaraza 
się nie uśmierzy. Leśniczy i żona jego po- 
częli uważać go jak dlugo niewidzianego 
przyjaciela i ubiegali się dać mu dowody 
swćj szczerćj przychylności, po wieczerzy 
wyznaczono mu łoże i pożegnawszy się u- 
dano się na spoczynek. W kilka godzin, z 
największćm pomieszaniem chłopak leśny 
znak daje, iż młyuarz zasłabł i ukazują 
się na nim wszystkie symptomata cholery 
morbus. Zrywa się Alexy naocznie prze- 
konać się o nieszczęściu, a kilka chwil u- 
wagi wzmacniają go w straszliwóm prze- 
konaniu. Leśni układają plan wynieść na 
noszach nieszczęśliwego do wsi, by zaród 
słabości nie został się w ich domu i nie- 
utworzył zarazy, Niechce słuchać tego po- 
czciwy leśniczy a nad sercem jego obo- 
wiązek gościnności, i chęć ratowania nie- 
szczęśliwego , górę biorą. Rozkazuje zatem, 
dła zabezpieczenia, żonie z dziećmi udać 
się na górę, sam zaś z domowym zapasem 
lekarstw, używa wszelkich środków, jakie 
doktorowie rossyjscy ku zapobieżeniu tej 
straszliwej chorobie podali. Sama nawet 


żona jego powynosiwszy spiące dziatki na 
górę, z poświęceniem się dopomagała mę- 
żowi w tym ludzkim uczynku. Choroba do- 
szła do najwyższego stopnia , uczucie bli- 
kićj śmierci przejęło nieszczęśliwego , ze- 
brał wszystkie siły i rzekł: »Niebo! uderz 
we mnie piorunem 'twoim za mą zbrodnią 
straszliwą, zabijcie mię, śmierć nie będzie 
mitak straszną, jak ludzkość wasza, okro- 
pnie przeciw wam przewiniłem. Wiedźcie, 
iż czując w sobie zaró tój straszliwej sła- 
bości, umyśliłem zaniesieniem jéj w dom 
wasz, dogodzić mej zemście. Osiągnąłem 
cel mój, oboje wasz sobą w grób wlokę, 
a ta nad samym brzegiem tegoż grobu, po- 
rywa mięskrucha: wyrzuty sumienia tygry- 
siémi kalóczą mię pazury. Was cbciałem po 
mordować, was moich dobroczyńców , ach I 
myśl ta skonać mi nie da, jeźli za karę mej 
zbrodni nie wywlóczecie xoię w las wilkóm 
na pożarcie.« — Znużony tą mową „stracił 
przytomność, a małżonkowie -struchleli na 
to, cousłyszeli. » Wyrzućmy w las tego psa, 
niech go wiłey-rozszarpią, poczęli «wrze - 
szczóć leśni, lub na pierwszćm powieśmy 
go drzewie, niech krucy zjedzą jego grzé- 
chem zatrute serce.«—»Nie,. moi przyjacie- 
Je , ozwał się leśniczy : nieszczęście , błąd, 
ni grzóch nie.dają nam prawa do zemsty, 
jestto człowiek, nieszczęśliwy bliźni, któ- 
ry.tutaj naszćj potrzebuje pomocy, ¿a czy- 
nić dobrze ,nieprzyjaciółom jest niebiań- 
skim przymiotem.«— : Oboje „więc małżon- 
kowie podwoiłi starania swoje, a wkrótce 
pomyślny skutek uwieńczył ich zabiegi — 
młynarz „przyszedł zupełnie do zdrowia. 
Wdzięczność żałującego była nie do określe- 
nia, a radość poczciwych ludzi, iż nie dą- 
remne były ich zabiegi, była nie ograniczo- 
ną. Lecz niebo skrzydła swój opieki roz: 
postarło nad tą, pełną ludzkości rodziną I 
rozkazało zdala od domu tego przejść za- 
razie. W kilka niedziel, w ustronnym do- 
mu leśniczego, obchodzono ucztę ratunku 
i zgody, a opowiadanie takićj zemsty 1 
wspaniałomyślności od ust do ust w całej 
Rossyt przechodzić poczęło. 
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„Życie domowe dawnych Egipcyjan, podług 
wyobrażeń, znajdujących się na ich 
grobowcach, 


Acerbi, *konzu] austryjacki w Alexan- 
dryi, wydał w Medyjolanie bardzo cieka- 
we dzieło .o skutkach wyprawy naukowej 
Champolliona do Egiptu. Podług doniesień 
jego, podróż ta w rzeczy samćj -dla histo- 
„ryi, chronologii, mitologii, jeografi i dzie- 
jów przyrody piękne owoce przynieść po- 
winna. Jednym z najciekawszych rozdzia- 
łów jest traktujący -o zwyczajach, rozry- 
wkach , rękodziełach i zatrudnieniach da- 
wnych Egipcyjan. Jest to dla nas niewy- 
mownie rzeczą przyjemną, „przez zasłonę 
czasu rzucić wzrokiem na zwyczajne życie 
i postępowanie narodu , oddalonego od nas 
wielą wiekami a różniącego się we wzglę- 
dzie obyczajów i stosunków Ta 
ści; ale oraz miłym jest widokiem , lud, 
o którym w wyobrażni dziwne zawsze two- 
rzą się pomysły, -widziéċć-cechą ludzkości 
o tyle do nas zbliżony i przekonać się o 
téj tak często zapominanćj prawdzie , że 
człowiek zawsze podług praw jednakowych 
działa i czuje. Było to chwalebnym zwy- 
„ czajem dawnych *Egipcyjan , że groby swo- 
ich pokrewnych zdobiliobrazami zatrudnień 
i niewinnych rozrywek doczesnego ich ży- 
cia. Zwyczaj ten bardzo jest teraz cieka- 
wości naszćj pomocnym, albowiem z tych 
wyobrażeń na grobach egipskich więcej da: 
leko uczymy się o obyczajach i sposobie 
życia krajowców, niżli z malowidęł ścien- 
nych, znalezionych w Pompei. Dzieło wy- 
prawy francazko-toskańskiej zawićra mnó- 
stwo opisów życia zwyczajnego Egipcyjan 
i zapewne Czytelnikom nie będzie rzeczą 
nieprzyjemną, cokolwiek przejrzóć je z 
«nami. 


+ * 
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Rolnictwo. Filologowie twierdzą, że 
sa aniójczą pług włoski jest taki sam zu- 
pełnie, jaki opiewali Enniusz i Wirgili, 
a Columella i Warro opisywali. Dzisićjszy 
pług egipski z całóm przyrządzeniem da- 
leko jest starszy. Nie tylko albowiem wszy- 
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stkie narzędzia rolnicze, jakie po dziś dzień 
jeszcze w Egipcie widzimy, są takie sa- 
me, |jakiebyły tamże przed ośmnastą dyna* 
Styją, to jest przed trzema tysiącami lat może 
ale oraz wszystkie zatrudnienia rolnicze , 
winobranie , zasióćw, żniwo, młócenie, 
z goła wszystko odbywa się i teraz tymże 
Samym sposobem; eo dawnićj. Wspomnie: 
my tu o małym obrazie, ściągającym się 
do tego ostatniego zatrudnienia; przedsta: 
wia dwa woły do półowy w zbożu ukryte, 
które rolnik prętem: popędza. Pismo hiero- 


glificzne pod spodem opićwa: » Tu wydept-je' 


się zboże,.przy czém rolnik śpićwa: Deptaj: 
cie dobre woły, deptajcie, jedna bowiem 
cwierć zboża jest dla: was, reszta dla pana. 


»Na tymże obrazi- są'jeszeze trzy inne o~ 


soby ; rolnik wracający z pola’ z pełnynr ko~ 
szem zboża, a: drugi odchodzący z pró- 
¿nym koszem;. po zruceniu zboża: na kupę. 
Trzecią osobą jest dzieeko z miotłą w rę- 
ku, odmiatające zboże, które z pod słomy 
wypada. Rzeźby i malowidła: na grobach 
Beni Hassana i Elethyt okazują jak najdo* 
wodnićj, jakim sposobem Egipcyjanie wy. 
tłaczali winogrona „ wyciskali moszcz i do: 
wyrobienia zlewali go w dzbany gliniane. 
Używali: ku temu prostych , nie najlepszych: 
środków t bynajmniej: siły: ludzkićj nie 
szczędził. Prasy nie znali wcale, miejsce 
jéj zastępowały nogi wielu rolników, trzy- 
mających sięza postronki przymocowane do 
belek. Wyciski zsypywano do worów,. któ 
re raz jeszcze wykręcano, jak u nas robią 
z bielizną. Naczynia, w których wino prze- 
chowywano, były małe; nie mieścily w 
sobie jak pięćdziesiąt, najwięcćj do: sta: 
Butelek naszych. 

= Inne także narzędzia rolnicze dawnych 
Esipcyjan bardzo proste były; mała ich 
Jest liczba i zupelnie tak wyglądają, jak 
narzędzia przez teraznićjszych Egipcyjan 
używane, 

* * 
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Hodowanie bydła , i sztuka leczenia 
onegoż. Qbfity zbiór jest ważnych w tym 
rozdziele Szczegółów. Widzimy tu pa- 
sterza Z wielką trzedą nierogacizny, do- 
wód, że religija jedzenia mięsa zwierząt tych 


nie zabraniała. Dowiadujemy sięz Herodota, 
że Egypcyjanie wtłaczali zasiane ziarno 
przepędzaniem nierogacizny przez namuł 
„niłowy;* z pomników zaś okazuje się, że 
owce posługę tę czyniły. Widać dalćj pa- 
stćrzy: owiec, kóz, krów; krowę karmiącą 
w jednym czasie dziecko i cielę; tu doją 
krowy,. tam robią sćry;, ondzie zabijają 
kozę, zdzierają z nićj skórę; a do Wszy- 
stkich'zatrudnień tych dodane iest słowo 
stosowne, w języku Koptów, wyrażone 
pismem hieroglificznóm. Przychodzą także 
obrazy lekarskiego obcbodzenia się z byd- 
łem; i tak widzimy, jak wiążą woła i 
obalają go' na ziemię; lekarz: bydlęcy za~ 
gląda zwierzęciu w paszczę; grupa: z cho- 
rych wołów złożona:-jest bardzo naturalnie 
oddaną. Na drugim obrazie zdejmują gęsi 
pypeć; tamże znajdują się ludzie, chodzący 
około swojskich i dzikich kóz; dalej do- 
zorca bocianów. Z tego wnioskować mo- 
żna, że Egypcyjanóm udało się oswojenie 
kóz dzikich, i że bociany jadali. Sam 
Acerbi' kosztował w Nubii ich mięsa, i za- 
pewnia, że bardzo smaczne. Rzeczą jest 
godną uwagi, że na pomnikach: egipskich 
ani wielbłądów „ ani bawołów nie widać; 
zdaje się, że zwierzęta te dopićro: przez 
Arabów wprowadzone zostały, ale z trud- 
nością pojmujemy , jak bez wielbłądów 
mógł handel z Indyjami i z wewnętrzem 
Afryki: tak dalece rozszórzyć się, jak to 
było za: czasu Ptolomeuszów 


w ge 


« 
Sztuki i rękodzieta. 
dzaju jest tak obfity, że 
miotach tylko napornknąć 
rozmaite wyobrażenia 
naczynia lę sam 


Zbiór w tym ro- 
œ wielu przed- 
możemy. Widać 
i e e ARIEE 
hają forme, jak dzisióż- 
sze dzbany Arabów, Co się Hg - EA 
wszystko znajduje się, od przędzenia aż 
do gotowej przędzy; sztuka ta jest jeszcze 
całkiem: w dzieciństwie, ale tymże sposo- 
bem i teraz nawet tkają pod namiotami 
Beduinów; podobnież tkali patryjarchowie 
biblii. Na innych obrazach widać ludza 
drzewo łupających, stolarzów „ szewców 
i garbarzów; mieczników ; malarzy, mała- 
z drewniane sprzęty domowe ; TES 
Ki 


Sników, dzwigających ciężkie belki; sny- 
«erzy, wykuwających Ślinksy; artystów 
«*ykuwających, gładzących a malujących 
kolosy; ludzi robiących wojenne rydwany 
ze wszystkićm, co do nich należy; kamie- 
niarzy; farbiarzy; złolników; powrożników; 
robiących okręty; szkło, wydmuchajucych 
butelki i falszywe perły; grubarzy; wa- 
żących złoto; praczki it. p. Na wielu o- 
brazach widać wykonanie robót, których 
znaczenia już teraz wyjaśnić sobie nie 
umiemy. Przy ważeniu złota znajduje się 
ciekawy szczegół: na jednćj z ważek widać 
małą figurkę, wyobrażającą wołu, na dru- 
gićj leżą rozmaite złote pierścienie. Na 
drugim obrazie miasto wołu, znajduje się 
cielę na ważce, na trzecim koza, na czwar- 
tym żaba. Champollion rzecz tę tym spo- 
sobem wyjaśnić usiłuje: Chrząszcze, znajdo- 
wane w Egipcie w mnóstwie, rozmaitej 
wielkości i z materyjału wszelkiego rodza- 
ju robione, byłyto monety, których miejsce 
w rzeczach pewnćj wartości zastępowały 
śrebrne i złote pierścienie. Małe figurki 
wołów, cieląt, żab, byłyto wagi, z po- 
czątku tyle tylko zapewne Znaczące, co 
zwićrzęta, które przedstawiały, pożniej 
atoli rozmaitą wartość wyrażały. Jeżli mó- 
wiono, żć broń jakaś lub naczynie, warte 
było dwa woły lub dwoje cieląt, wyobra- 
żano sobie wtedy wagę złota, albo ilość 
pierścięmi złotych, w dwójnasób przewyż- 
szającą wagę w postaci wołu lub cielęcia. 


|. * 
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Potrawy i sprzęty domowe. Tu zbiór 
dostatecznie ciekawość naszę zaspakaja. 
Widzimy sprzęty wszelkiego rodzaju, sofy, 
łóżka, szafy, stołki, dzbany, złote i srebrne 
naczynia rzadkićj formy, ale wszystkie w 
stylu wybornym i t. d. Mężczyźni i ko- 
bićty siedząc przy gotowalniach, każą sobie 
przygrywać na ariach, przy tzćm zaba- 
wiają ich karły i błazny. I o kuchni nie 
zapomniano : kucharz przyprawia mięso, 
któremu rozmaitą formę nadaje, by razem 
oczy i podniebienie ucieszyć, dessert skła- 
da się z owoców i łakoci; tu obicrają cé- 
bulę; tam ciasto na chleb miszą nogami; 
ondzie znowu karmią gęsi, skubią, gotują 
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aibo pieką; rzeźnik rozrąbuje wołu na 
części; niewiasty obładowane rzeczami do 
jadła słażącćmi przybywają na targ jarzynny, 
a kuchenny zapisuje co wydał, by panu ra- 
chunek złożyć. Na dwóch wyobrażeniach 
widać dwie odmiennego rodzaju lektyki, je- 
dnę bogato przybraną niosą na plecach, 
drugą bez kół ciągną na czemsić do sani 
podobném. > X 


Gry. Znajdują się takie, których ani 
znaczenia ani zamiaru poznać nie można; 
ale na jednym obrazie widać wyraźnie 
w szachy, albo w warcaby grających. Ka- 
mienie podobne do szachów arabskich. 
Na drugim obrazie kilka osób rzuca do 
celu pikę lub dyl spiczasty. Z trudnością 
zapewne wpadłoby komu na mysł, że na 
grobach egipskich może znajdować się gra, 
Morra, którą po dziś dzień jeszcze tylko 
w szynkowniach włoskich natrafiany, a o 
której dzisiejsi Egipcyjanie nic nie wiedzą; 
w samej istocie znajdują się tam dwie o- 
soby, któregwystawiwszy ręce , palce na 
przeciw sobie rozciągają; podpisana na- 
zwa egipska gry tej znaczy zgadywac. Na 
ścianie groty DBeni-Hassana, obfitującej 
w sceny z życia domowego, widać szer- 
mierzy w rozmaitych postawach, których 
liczba do dwuset dochodzi. By lepiej wy- 
stawić poruszenia i splócione członki pa- 
sujących się, malarz zawsze jednego biało, 
drugiego czarno wyraził. 


+ * 
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Spiew, muzyka i taniec. Z trudnością do- 
bre wyobrażenie powziąć możemy o śpiewie 
Egipcyjan, jeźli cokolwiek tylko do dzisiej. 
szego był podobny, a podobnym zdaje siębyć 
przez klaskanie w ręce, któróm słuchacze 
1 muzycy śpiewaniu takt dawali. Z re- 
sztą na obrazach dawnych egipskich wi- 
dać arfy nader zgrabnćj formy, lutnie, 
które późnićj Grekóm zapewne za wzór do 
ich lutni służyły, flety dwururne, cymbały, 
proste i krzywe flety, bębny i mandoliny 

z tak długą szyją jak terazniejsze. 
d dawna taniec był u wszystkich na- 
rodów oznaką radości, i zwykle płci obie- 
wspólny w nim udział miały. U dawnych 


Egipcyjan zaś osobno mężczyźni, a osobno 
niewiasty tańczyły; nie widać tańców, 
gdzieby płci były pomieszane. Zdaje się 
z resztą, że kobiety razem tańczyły i śpić- 
wały, jak dzisićjsze tancerki, Alme zwane, 
tylko, że tamte lepićy się trzymały i po- 
stawy ich są tak lekkie i zgrabne oraz, 
jakie tylko w Watykanie widzieć można. 
Inni tańcerze tańczą grupami, albo stając 
na rękach i nogach, formują łuki. 
* * + 


Żegługa. W zbiorze znajduje się kilka 
czółen rozmaitćj wielkośći, okrytych bo- 
gatómii przyozdobieniami, zrobionemi w gu- 
ście najwytwornićjszym. Żagle są czworo- 
boczne ; czółna jedne z wioślarzaini, dru- 
gie bez nich. Okręty podróżne odmienne 
były od okrętów pakownych, i miały po 
dwa pokoje, podobne do dzisićjszych Can- 
gie lub Dehabie. Okręty dawnych Egip- 
cyjan bywały bardzo starannie przystra- 
jane; żagłe ich n. p. na dwa lub trzyfarbne 
pola podzielone, i na około pomalowanym 
pasem szóćrokim obwiedzione były. Przy 
sterze widać figury rznięte; ściany kajuty 
przebitebyły; a piękne, do tronu podobne, 
z wykładanej roboty siedzienie, przezna- 
czone było dla pana okrętu, gdy chciał 
świóżego powietrza używać. 

+ + 
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Polowanie. Jeden tylko jest obraz 
przedstawiający polowanie na krokodyle, 
i to znacznie uszkodzony. Ale często przy- 
chodzą polowania na zające, kozy dzikie; 
antylopy, nawet polowania na dzikie zwie- 
rzęta w puszczy. Łapanie ptaków widać 
dokładnie wyrażone; w sićciach znajduje 
się pełno kaczek, gęsi i innych ptaków 
wielkich. Łapano także ptaki nasamotrzask. 
Rzeczą ciekawą jest, widzićć, jak dawni 
=gipcyjanie tymże samym co 1 my „robili, 
to sposobem. Jakże dawne są niektóre 
rozrywki, lubo je za nowe wynalazki mamy 


# * 
%* 
_ Dzieje przyrody. Zbiór w tym wzglę- 
dzie na tyle dzieli się rozdziałów , ile klas 
głównych mą historyja naturalna. Naj- 
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wałnićjsząjest część zoologiczna, z powodu 
wydatnej prawdy i pięknego wykonania 
rysunków. Obaczyć można ptaki, klórych 
dzisiaj nawet nikt lepiej odmalować nie 
potrafi; niektóre ryby i zwierzęta czworo- 
nożne są prawdziwemi portretami. Ale 
widać także i zwierzęta bajeczne, między 
innćmi, jakieś czworonożne ze skrzydłami; 
są także i takie, których rodzaj zaginął już 
zupełnie; niektóre malowano grubym pę- 
zlem, jak n. p. żyrafę. 

W artykule drugim mówić będziemy 
o przedmiotach dziejów i mitologii, które 
wyprawa naukowa do Egiptu ku wiado- 
mości publicznćj podać przyrzeka. 


Chłopickhki. 


Nazwisko Chłopickiego czytamy po 
raz pićrwszy, i to w godności chorążego, 
w gronie tych, którzy w roku 1792, po kon- 
federacyi targowieckiej, ofiiarowali książę- 
ciu Poniatowskiemu medal z napisem: 
Miles Imperatori. W roku 1798 znajdował 
się w szeregach legionów polskich, które 
Francuzów we Włoszech wpierały. Był on 
podtenczas majorem drugiego batalijonu 
pićrwszćj legii, pod dowództwem Forestiera, 
1 w raz z majorem Seydlitz czynnie przy- 
łożył się do poskromienia buntu w Angari, 
który powstał 27g0 maja, z powoda, iż 
zg wyruszenie do Egiptu wójsk francuz- 

ich, Rzym z załogi był ogołoconym. 
W rok potóm jenerał Dąbrowski mianował 
go szefem batalijonu. Był on uczestnikiem 
owych nieszczęśliwych dla Francuzów bi- 
tew nad Zrebię w roku 1799 i oblężenia 
Peschiery. Po ustaleniu pokoju w Luneville, 
wrócił w roku 1801 z wojskiem polskićm do 
ojczyzny. W kampanii roku 1807 dowo- 
dził pićrwszym pułkiem nadwiślańskim. 
Z tymże samym pułkiem, trzema pułkami 
piechoty, i jednym ułanów; udał się w 
roku 1808 z Napoleonem do Hiszpanii, 
Wojna w Hiszpanii rozpoczęła się obłęże- 
niem Saragossy przez jenerała Lefebvre, 
który pułkownika Chłopiekiego do waż- 
nićjszych wycieczek zwykle używał. 


W jedné) z podobnych expedyeyj: poraziť 
Chłopieki jenerała Palafox pod Epitą na 
dniu 23. czerwca, i cztóry działa mu za- 
brał. Chłopieki i porucznik Chajęeki, któ> 
rzy się w tej utarezce najbardzićj wy- 
szczególnili, ozdobieni: zostali krzyżami 
legii kororowćj. Drugiego lipca zdobył 
Chłopicki klasztor Sz. Joseph pod Saragossą, 
i podczas krwawego szturmu, który na 
dniu 4go sierpnia w samém zaszedł mieście, 
ranionym został. Gdy po przybyciu mar 

szałka Lannes w oblężeniu żywsze poczęto 
czynić postępy, Cbłopicki pićrwszy zajął 
stanowisko. w murach miasta, i zabrał zna- 
czną ilość armat oblężonym. Dnia 8go 
zdobył mocno obwarowany klasztor fran- 
ciszkański, a dnia 20go musiała się nako 

niec poddać Saragossa. Dalej dostał się 
€hłopicki pod dowództwo jenerała Suchet, 
który prowadził wojnę w Arragonii, Ka: 
talonii' i Valencyi. Dzielił onm tam: zwy- 
cięzkie bitwy pod Maryja 15g0, pod! Bel- 
chite 18go czerwca, t tam mianowany 
zostaf jenerałem brygady, dywizyt Eaval, 
otrzymał oraz dowództwo czwartego linijo- 
wego i drugiego nadwiślańskiego guľku.. 
Dnia t6go lutego 1810 przymusił jenerała 
Villacampa z Hiszpanami: do ucieczki, i 
podczas obłężenia Leridy w maju tegoż 
roku, z oddzialem swoim dostał się aż do 
Moliny, a podczas oblężenia jeszcze Tor 

żosy, na prawym brzegu Ebra, robił ciągłe 
wycieczki przeciw jenerałowi Villacampa.. 
W: roku 1811 gdy Minna zagroził Francu 
zóm w Arragonii, marszałek Suchet zwró: 
cit Chfopickiego do bronienia stanowisk 
nad Ebrem W krótce potém wezwał Napo- 
leon wojska polskie z Hiszpanii, by po wspić- 
rały w nieszczęśnćj wojnie rossyjskiej. Mar- 
szalek Szchrt wyraził się przy tej, sposob- 
ności: »Odejście jenerała Chłopickiego po- 
zbawiło armiją pełnego zasług oficera, któ- 
ry stworzonym jest do wzniesienia: się na' 
-najwyższe honory wojenne.» W styczniu 
opuścił Chłopicki Hiszpaniją; w wsreśnin, 
jako jencrat brygady w gwardyjach Na: 
poleona, pod Smoleńskiem powtórnie ra- 
nionym' został, + dopićro w roku {814 do 
ojczyzny powrócił. Cesarz Alexander mia- 
nował go jenerałem dywizyi, w krótce je- 
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dnak prosił on o uwolnienie, które gdy' 
otrzymał, aż do teraznićjszych rozruchów 
spokojne w ustroniu dni przepędzał. 

(Z Gazety teatr. wied. ) 


Konserwatoryjum: muzykalne w Pradze. 


Związkowi: ku: rozszerzeniu muzyki 
w Czechach przedsięwziętemu, winno jest 
to królestwo ugruntowanie konserwatory- 
jum w roku L810, jako pićrwszy tego vo- 
dzaju związek za granicami Francyi. Kon- 
serwałoryjum to już w krótkim Czasie lat 
dwudziestu dowodzi, iż piękne nudzieje,. 
które budowaliśmy na niem, uiścić jest 
w stanie. Już teraz do wiela orkiestr po- 
szukiwani: bywają jego uczniowie, a sam 
instytut znaczną liczbę tychże wysłał w róż- 
ne prowineyje Cesarstwa, Polski i Rossyi. 

Konserwatoryjume to utrzymuje się ze 
składek półrocznych: tych, Którzy na to 
się podpisali, a wybór z tychże stanowi 
dyrekeyją instytutu. Staranie instytutu po- 
wierzone jest pełnemu zasług i zdatności 
kapelmistrzowi F. D- Weber. Głównym: 
Celem Instytutu” jest wyuczenie muzyki in» 
strumentalnćj, dla: tego dają się tam nauki 
nawszystkich instrumentach, lecz prócz tego 
od lat nie wielu jest szkoła spiewaków i 
spiewaczek. Prócz tego lak zasadnie wszy- 
stkim ucznióm wpajaną bywa teoryja mu- 
zyki, iż wątpić nawet nie można, że każdy 
z nich wychodząc, najzdolnićjszym jest 
członkiem dla jakićjbądż orkiestry. 

Teoryją muzyki (w którymio zawodzie' 
siły i talenta najbardzigj się dzielą), daje 
sam mistrz Weber; kto przytomnym był 
examinowi, zaledwo pojąć może, jak po- 
doła tę zawiłą umiejętność najmnićjszym 
chłopakóm, nicznającym: nawet dokładnie 
języka niemieckiego, wyrozumiałą uczy: 
nić, a zatćm trudną naukę harmonii: 
w całej objętości im wpoić. Ponieważ za- 
sadą jest irmtytulu, młodzieńców nie w sa- 
mym tylko muzykalnyw względzie kształ: 
cić, są tu także nauczycicle religii, logiki, 
historyt, jeografii, matematyki, stylu, po- 
ezyi, estetyki i mitologii Każdy czło- 
nek konsarwatoryjum nia prawo propono- 


wać młodzieńców do przyjęcia, ʻa co trzy 
lata przyjmuje się tychże 39 

Liczba uczniów wedle planu -rozciąga 
się na 78 ipstrumencistów , 12 spiewaków 
i 42 spiewaczek, lecz trafia się częstokroć, 
dł w trzyletnićm przyjmowaniu miasto 39, 
pięćdziesiąt kilka przyjętych bywa, którzy 
dopiéro zwolna przez uchylanie -najsłab- 
szych i nie mającychftalentu w wyznaczoną 
liczbę wcbodzą. 


Montesquieu i lord Chesterfield. 


Gi dwaj sławni swego wieka wężowie, 
bardzo mocno -się spićrali pewnćgo rana 
«w Wenecyi, każdy 'bowićm swój naród 
wychwałał. Podczas gdy pićrwszy wyno- 
sił żywytemperament swego narodu, prze- 
nosił drugi powolną rozwagę swojego. Przy- 
szłego zaraz ranku -siedział Montesquieu 
w swym gabinecie, i pracował.nad jakowąś 
częścią nieśmiertelnego -dzieła swojego, do 
którego właśnie znaczne uzbierał.był ma- 
teryjały, W tym wpadł do :pokoju jego 
jakowyś nieznajomy, .przestrzegając , by się 
miał na ostrożności z pismami swojćmi, 
które są w podejrzeniu ś. inkwizycyi. Po- 
wiedział dalej , aż -sam jest sługąinkwyzy- 
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cyi, a w chęci wywdzięczenia się Francu- 
zom za ich grzeczność, nie mógł się wstrzy- 
mać, :choć jednego męża narodu tego o- 
-srzedz o ważaćm, zagrażającćm mu ni'bez- 
pieczeństwie. „Powiedziawszy to, zawinął 
-się starannie w swój obszćrny płaszcz i ob- 
„zierając -się , «z ostrożnością otlszedł. Mon- 
tesquieu przerażony zerwał się, porwał 
swe papićry, rzucił je w ogień, sam zaś 
pospieszył «do Chesterfieldu, przed którym 
„użalał się na to zdarzenie. Lord słuchał 
go z usmiechem, zapytał nareszcie: czy 
przekona! się, iż nie był oszustem, który 
„z jakowćj przyczyny zażartował sobie z nie- 
go. wJak mógłem powątpiówać jeszcze,» 
zawołał uniesiony Montesquieu, » natych- 
miast -spaliłem moje .papićry.» — Żałuję 
więc wćpana mocno,» odwiódł Chesterfield, 
»jednak dowodzi to wyższość mojego na- 
rodu. Anglik byłby w tym razie z na- 
rodową powólnością -starať sią :dójść , -co 
w tej czeczy jest istotnego, bowiem wielkićm 
-niepodobieństwem jest, aby powiernik in- 
kwizycyi wystawiał własne życie ma nie- 
bezpieczeństwo dlaczczćj grzeczności. Szko- 
da papierów wćpana , które padły ofiarą 
żywości francuzkiej, -ów bowićm ostrzegacz 
był to-mój krawiec, i jak się zdaje, nie zle 
swoję odegrał .rolę.» — 


WIADOMOŚCI :ROZMAITE. 


M mo id „śe 
Luty. 

Fleganci paryzcy najmodnićjsze fraki noszą koloru 
czerwonawo - złoto -bronzowego , takąż maleryją podszy- 
wane, czarne wązkie puutałony, i czarne przezroczyste 
Poiczochy. 

Na ostatniej reducie w Wićdniu, wiele bardzo dam 
miało w kwiaty haftowane i u przepaski kwiatami ozdo- 

ue suknie. 
W Londynie noszą spodnic zwane a la Kemble, 


pora zielonawo - bronzowego, z lampasami z.taśmy sze- 
rakiéj cząrno jedwabnój. ` 
dziettofha Medyjolanie stroją się damy zupełnie podług 


paryzkiego. Na bale używają spencerków z kar- 
mazynowćj materyi,- ozdobionych brylantowówi guziczkami. 
Londynie niejaka P. Catalaine rabi materyją na 
kapelusze damskie, zwaną drap cataluine „która podobną 
jest do aksamitu , ale tak delikatna i świecąca, iż każdy 
promien SIĘ w njćj odbija. .Damy paryzkie każa sobie 
z tejże robić czepeczki polskim krojem, i ozdobić je bia- 
łemi piórami. 
Paryzka dama mająca pickną noge, nosi suknią za- 
ledwie łytki zakrywającą, WÝ agolności teraz suknie dam- 


shie, nawet do spaceru i publicznych wystąpień, są 
tak krótkie, jak suknie balowe. 

„Kapelśsze błękitnego , lila lub różowego koloru, naj 
bardziej teraz w Paryżu spastrzegać się dają. Jeżli biorą 
się tylko na przechadzkę, nie na wizytę lub bal, są bardzo 
pojedyńczo. ubrane, i przepasane -środkiem .zarfą lego 
samego koloru. . 


— Z Niemiec. — 


Gmarzysta P, Briokmaon w Frankiorcie ,.ażeby czę e 
siemu rozstrajaniu «się gitar zapobićdz, wynalazł maszy- 
neryję, którą w gryfie urządza, -a która częsiemu rozsira- 
janiu się, pochodzącemu naturalnie z różnćj grubości struu, 
przy naciągaoru zaraz zapohiega, i nazwał takowe gitary 
poprawaćmi. Paganiui, który i na gitarze jest mistrzem, 
miał P. Brinkmanowi dać ważne objaśnienia we względzie 
budowy tego instrumeutu. 


— Z Włoch. — 


Lekarz Domenico Nardo podał akademii padewskićj 
w roku 1826 swoje uwagi nad rośnieniem włosów ludzkich 
po śmierci, a nawet pray odłączeniu tychże od ciała. 
Sam czyniąc doświadczenie, wyrwał sobie włos z glowy 
i przesadził w por, za pomocą igły na piersi swojćj rozy 
szerzony, i w krótkim czasie przekonał się, 12 włos 
wkorzenił się i rósł zupełuie naturalnie, 


— Z Niderlandów. — 


Gazety wspominaja teraz bardzo często o hrabi 
“lain XIV. (Cztórnastym), który od ostaluiego powsta- 
mia w Niderlandach nie pospolitą gra rolę. Zdawałoby się, 
że ten hrabia Vilain jest czternastyin tego imienia w ro- 
dzie swoim. Atoli rzecz ta ma sie wcale inaczćj. Gdy 
Ludwik XIV. król Francyi zamyslił odzyskać moiemane 
prowa swćj małżonki, Maryi "Teresy, do Liszpańskicb Ni- 
derlandów , i dle podsycenia bohoterskiego ducha swych 
wojowników, sam się udał na widownia wojny; poznał 
badź w Bruxcili, bądź gdzie indzićj w Niderlandach, ro- 
dzinę Vilain, która go prosiła , aby nowonarodzanemu jej 
synowi, w dowód najwyższćj swcj łaski, raczył być chrzes- 
nym ojcem, i sam swemu chrzesuemu dziecięciu nadał 
imię chrzesne. Krół uczcił je swojćm imieniem, wsławio- 
ném pod ów czas w całym świecie, to jest imieniem 
Czternastego. Gdy jednak imię to nie mogło być danćm 
dziecku na chrzcie , rodzina dodała je nowo-ochrzczonemu 
dó jego imienia rodzinnego Filain. Tau więc syn chrzesny 
Ludwika XIV. oprócz chrzesnego imienia swego, przybrał 
do rodzinnego nazwę Czićrnastego. Od tegoto czasu, 
to jest, od r. 1668 młody Vilain, i wszyscy jego potom- 
kowie, oż do dzisiejszego hrabiego Vilain, nazywają się 
Vilau XI/. Przeto jak nie bylo nigdy Vilaina I. LI, ani 
XIL., tak nie będzie Vilaina XV. XVI. i t. d. choćby 
la rodzina i ża tysiąc lat jeszcze nie wygasła, i każdy po- 
chodzący w prostej linii od owego Vilaina Czternastego, 
będzie w najpożnicjsze wieki nazywał się Cztćrnastym, 
— Z Francyi. — 

Podług pewnego dzieńniha paryzkiego zakazano włó- 
czacym się muzykautóm grać po drogach į ulicach marsz 
marsylski. 

Fan Albert, fabrykant kwintów w Paryżu, robi teraz 
tak zwane świćcace gożdziki, które przez dodanie jakowćjś 
fosforycznćj kompozycyi, w ciemności blade światełko, po- 
dobne świćceniu muszek świętojańskich, wydają. Jako 
ubranie głowy u dam, ina to się bardzo dobrze wydawać 
w czasie przechadzek wieczornych. 

Obiuskawienie pająków. Pewny paryzki fabrykant 
utrzymy wał i karmił 800 Lych zwierzątek, które tak się ułaska- 
wiły, że skoro tylko wszedł do izby. w którćj się znajdo- 
wały, opuszczały swoje ściany, i pospieszały z jego rak 
odbierać pożywienie. Prawdę tego 4iwierdaa francnzki 
słownik historyi natnralnej. 

— Z Anglii, — 

W Londynie przedstawiono w czasie świąt Bożego 
narodzenia rzadką pantomimę, zwaną:  Wynalezienie 
svina. W tej działa więcćj jak 700 osób, wszyskie tam 
ukazują się narody, a nawet pijane zwierzęta, jako to: 
słoń, lew, żyrafa, i dwa pijane niedzwiedzie. Pijany 
Chińczyk tańczy stuczne solo, przedstawiając w tymże 
wszystkie 12 stopni pijaństwa (dotychczas nie wiedaicliś- 
my jak się stopniuje ten stan człuwicka). To solo, mówi 
pewien dziennik angielski, samo już jest dostateczne 
Anglikom ten balet przyjemnym uczynić, bawiem ander 
konuczne czyni wrażenie. Jest w niin tukże Pas de deux 
ksrukra, pijącego zawsze tylko wodę, i Paryżanki poczu- 
wającej w głowie szmer szampana; które bardzo się 
podoba. 

Na większym teatrze londyńskim, śród tłumu pu- 
bliczności przedstawiają leraz wystawną sztukę pod na- 
żwiskiem: Płaszcz ognisty, w którćj wszelkie dotych- 
czas pomyślane czarOdzicjstwa, a nawet takie się okazują, 
w których żadnemu Anglikowi, pomimo iż wszyscy 
do największych ostateczności na scenie są przyzwyczajeni, 
nawet Się nie sniło. Kollert, bohater sztuki, cztcćrina 
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ognistómi ramakami przejerdża się po powielrzn. Konie 
rzą, zrywają się, wybijają koplami, powoz hilkakrotnie 
w koło się obraca, a Kollert przecież nie wylatuje z niego. 
W innćj scenie ukazuje się upior, który sam sobie głowę 
urywa, i otaczającym go przerażonym pod nogi rzuca” 
Znowu spostrzega się pulący las, z którego z przestrachiem 
uciekając różnego rodzaju dzikie zwićrzęta, przez scenę 
przebiegają. Wychodzi żywy lew, na którym mały chlo- 
paczek jedzie w postaci emorka, i ratuje kochanków z nie- 
bezpieczeństwa utoniepia. Nakoniec prawdziwa woda na- 
pływa cały teatr, okręt się rozbija, zbliża się wieloryb 
połyka kochanków, Iwa i amorka. Wreszcie przedstawiają 
trzęsienie ziemi, wszyscy przeciwnicy kochającej się pary giną 
w gruzach, wieloryb z paszczy swojćj nazau wyrzuca 
kochanków, lwu i anorka , a wielki taniec jenijuszów kotle 
czy całe widowisko. Dekoracyje i maszyneryje téj wy- 
stawy, miały 18,000 funt. szterl. (162,000 ZR. m. ks) 
kosztować. 


Udorama nazywa się nowy rodzaj Pano - czyli 
Diorama, wynaleziouy i na widok publiczny wystawiony 
teraz w Londynie, Przedstawia ono okolice w blizkości 
Grynwaldu, najprzód w świelle świtu, potćm zorzy po- 
rannej, potćm dzieonóćm, zachodu śłońca, a nareszcie w 
świetle księżyca. Przechód z jcdaego do drugiego jest ma- 
miący, i czarujące robi wrażenie. — 

W Londynie znajdował się przeszło 100lctni starzec, 
który od 7 lat ye Pó 4 ociemniuly, ciągle w łożku leżał. 
Podczas pewnej burzy roku zesziego uderzył piorun w 
dom, w kiórym się znajdował, i przedariszy się do pokoju 
tuż koło łóżka jego, bynajmniej go nie uszkodził, o- 
wszćm w okamgpnienu wzrok mu przywrócił. Prawda, iż 
to lekarstwo troche jest gwaltowne, i trudnoby go dostać 
w aptćce; lecz pytanie jest: czy nie znalazłhy się 
w sztuce lekarskiej surogat piornna ? 


= 

W lIrlandyi żył nie dawno sławny z rzadkićj siły 
wieśniak. O tym gdy usłyszał pewny lord, namiętny mi- 
lośnik boxowania, wielką chęć poczuł śprobowania się 
z nim, i pokazania mu swojćj przewagi. Jedzie więc do 
poimieszkania wieśniaka, a gdy tam dowiadoje się, iż włae 
sciciel właśnie w polu robotą, zatrudnionym, udaje się 
tam za nim, zsada z koniu, i prřez kilka tęgich kułaków 
w bok, oświadcza wieśniakówi cel awego przybycia. Teu 
bynajmniej tem nie zinieszany,  odklada swój ry- 
del, porywa lorda i z największą obojętnością i łatwością 
prez płot go wyrznucza, potćm biorąc nazad narzędzie do 
ręki, pyta: „czyli jego wysokość nie ma co więcćj do 
rozkazania?'* — „prosibym“, lord odpowićdział, „czy 
nie mogłbyś wi tukże konia lu podać! 


Pewien Anglik obrachował, iż w całćj Enropie 

znajduje się 18,900,000 żebraków. —, 
— Z Ameryni. — 

Okulista Scudder w Courland - Strect w Nowym- 
Jorku, wynalazł sziuczne oczy „rzadkiego mrządzenia, 
które jednookicj publiczności ameryhańskićj z tém zapew- 
nieniem poleca, iż się kręca, wznoszą i w bok pogladaja, 
tah dobrze jok uaturalue, wedle woli uoszącego je. 

Niemasz bardzićj pojedyńczego obuwia jah- bóty, 
które używane bywają w Buenos-Ayres w południowej 
Aimeryce. 4/1 tylnych uóg konia w wysokości prawie dwu- 
nastu stóp, zdejinaje się skora, uprawia się i suszy w ten 
sposób, iż kiedy niekiedy zaciąga się na nogę, by postać 
bóta przybrała.” Przyszywa się potćm podeszwa, a tym 
sposobem otrzymuja się hardzo wygodne, jak rekawiczki 
ciągnące się bóty. Dodać tu musimy uwagę, iż w tych 
stronach taha jest mnogość kobi, iż nawet ich nie kują, 
bowiem koszt okucia przenosi wartość konia. 
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Redaktor, Mikolaj Michałewicz. — 
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